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Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie- 


Zaliczenie na trzy miesiące Złp, 19. 
dzieli i świąt nroczystych w drukarni St. Gicsz- 


miesięczne złp. 5. 
kowskiego. 
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Z powodu kończącego się ćwiercrocza, Redakcya ma zaszczyt zawiadomić Publiczność 
że GAZETA KRAKOWSKA wnastępującem cwiercroczu wychodzić będzie pod temiż samćmi jak 
dotąd warunkami. Osoby życzące utrzymywać GAZETĘ, zechcą się zglosic do Drukarni St. 
Gieszkowskiego (w rynku) dla zapisania się i zlożenia zwyczajnej oplaty. Druk, papićr , wiel- 
kosc i czas codziennego wychodzenia GAZETY zosłają niezmienne, pod względem zaś wewnę(rze 
nego układu, REDAKCYA jak dotąd i nadal dokładać będzie wszelkich usilowań, ażeby to pi- 
smo č miejscowćj potrzebie i życzeniom powszechnym odpowiedzieć mogło. 

Redakcya Gazety Krukowskićj czuje zarazem potrzebę przypomniec Osobom, klore to ob- 
chodzie może, że Wysoki Senat Rządzący (Obacz N. 5230 D. G. S. GAZKTY KRAK: 
N. 205) z uwagi ze wszelkie doniesieniu urzędowe bądź od władz administracyjnych, bądź też 
sądowych pochodzące w GAZECIE KRAKOWSKIEJ jako Rządocćj umieszczanemi byc winny, ułożył 
się z wydamcą GAZETY KRAKOWSKIEJ, wskulku czego wszelkie od władz publicznych w tnieressie pu- 
blicznym, lub na powództwo stron prywalnych nasląpione postanowienia t doniesienia za opla- 
tą po gr: 10 od wiersza przez całą szerokość formalu GAZETY KRAKOWSKIEJ przechodza- 


cego, a po gr: 5 w półwierszu czyli w jednej przedziałce GAZETY, zamieszczane będą. 
a w a 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
KaALisz 21 Wrzesnia. D. 11 była;wiel- 
ka parada, N. król pruski z orszakiem 400 


45. wypoczywało wojsko. Dostojni goście 
udali się do obozu i oglądali 50 przepysz- 
nych koni do pułku kirassyerów księcia A|- 


oficerów, N. Cesarz i N. Cesarzowa oraz 
wszyscy dostojni goście udali się o godzinie 
12 na plac parady. N. Cesarzowa w zielo- 
nej sukni, białym birecie, wsiadła tu na 
konia, poczem rozpoczęła się parada. Dostoj- 
ni goście z nieprzejrzanym orszakiem jechali 
od lewego do prawego skrzydła. Cała para- 
da trwała 4 godziny, 80,000 wojska defilo- 
walo. Paczem był obiad u N. Cesarza, a 
wieczorem widowisko i tańce w teatrze. D. 


berta przeznaczonych. Po obiedzie N. Cesarz 
w towarzystwie ks. pruskich udał się do obo- 
zu Muzułmanów, którzy wraz z Kozakami 
linijowemi dali widzieć swoją zręczność w 
robieniu bronią a później swoje narodowe 
tańce i śpiewy. Wieczorem widowisko w te- 
atrze. D. 46 manewrował korpns odwodo- 
wy, dowodzony przez następcę tronu prus- 
kiego, pod najwyższym kierunkiem N. Ce- 
sarza przy MKokaninie. N. Cesarzowa, N, 


król i wszyscy: dosłojni goście byli obecni 
manewrom. I). 17 o 8 godzinie zrana woj- 
ska zajęły swoje stanowiska i czekano tylko 
znaku do rozpoczęcia manewrów. Główny 
pomysł, podług którego wszystkie obroty 
zostały wykonane, był następny: Dniem pier- 
wej utarczka z zaczepiającym korpusem 
zmusiła nieprzyjaciela do cofnięcia się za 
Kokanin. Nazajutrz przednia straż, złożona 
z dywizji kozaków i2 brygad lekkiej jazdy, 
zajęła stanowiska za wsią Russów, milę od 
Kalisza. Równo ze dniem, rozpoczęła się 
` bitwa pod dowódziwem jenerala Kiidigier. 
Niebo bylo pogodne i jaskrawe słońce prze- 
glądało się w blasku ślniącym broni wojska, 
O 9 nadjechał N. król Pruski i N. Cesarz, 
który wtym dniu dowodził i dał znak do 
attaku. Z szybkością strzały uciekła lekka 
jazda Dońska, od duropejskiej jazdy ściga- 
na do Kokanina; nieprzyjaciel bowiem miał 
być tego dnia ze swego stanowiska pod Ka- 
liszem wypędzony. 33,000 ludzi tworzyło 
ogromne półkołe około miasta, do którego 
136 dział zionęło ogien. Grzmiał huk arma- 
tni, bito w bębny, grano w trąby, wiele ty- 
sięcy krzyczało shurra» w drzące powietrze; 
cała kolumna attakowała miasto. Jednak tu 
położono koniec zamiarom zwycięzcy, wódz 
dał znak do ukończenia manewrów o 12 i 
pól godziny, wojsko udało się na kwatery. 
Dnia 18 były również manewra wojskowe, 
a wieczorem w obozie sztuczne ognie, któ- 
rym się dostojni goście z Belwederu przyglą- 
dali. Fierwsza deknracya wyobrażała cyfrę 
N. króla pruskiego, otoczoną jasnemi pro- 
mieniami, w środku 2 obelisków, w kształcie 
latającej gwiazdy. 4 następujące składały 
się z wodospadów i kaskad, obracających się 
słońc, z gwiaździstego nieba i starożytnych 
Świeczników. 6ta dekoracya pokazała prze- 
zroczyste cyfry N. króla, z7 wieńcami ko- 
lorowych rakiet, które kolejno ulatywały w 
powietrze; w tymże czasie piechota, stojąca 
przed swojemi namiotami nieustannie dawała 
ognia, huk armat trząsł ziemią i powietrzem, 
a jak daleko oka dojrzeć mogło, widać było 


za Prosną ogromny obóz. Rossyjscy spie- 
wacy za rozpoczęciem tej dekoracyi zanucili 
po niemiecku hymn na połączenie 2 Monar- 
chów i 2 wojsk. Ostatnia dekoracya przed- 
stawiała bombardowanie twierdzy. Wielkie 
widowisko. Przed Belwederem na pamiątkę 
N. Cesarza Franciszka, stał w gotyckim sty- 
lu wspaniały oświecony nagrobek z cyfrą 
zmarłego Monarchy. Wobozie gorzały wszę- 
dzie bengalskie ognie, z dział i broni ręcznej 
strzelano ciągle, 1600 doboszy bębniło. D. 
19 były najokazalsze manewra i ostatnie. Na 
gościńcu od Opatówka attakowały gwardye 
i inne pułki korpus 55,000 broniący Kalisza; 
miasto już się miało dostać w ręce nieprzy- 
jaciela, gdy N. Cesarz dał znak do zgody. 
Zaden przypadek nieprzytrafił się w tej za- 
ciętej bitwie. Po obiedzie dostojni goście 
zgromadzili się na herbatę tańcującą do ks. 
Paszkiewicza. Dnia 20 rano było uroczyste 
nabożeństwo u N. królą pruskiego, a pier- 
wej dostojni goście zwiedzili lazarety. Wie- 
czorem było widowisko w teatrze. N. Cesa- 
rzowa odjedzie d, 25 a N. Cesarz 24 wrze- 
śnia do Cieplic. D. 21 N. król manewrował 
kilka szwadronów. D. 22 rano gwardje pru- 
skie wrócą do obozu swojego. i 

IVrEDENŃ 9 Wrzesnia. Rozgłoszona wia» 
domość w dziennikach angielskich, francuz- 
kich i niemieckich, o zaślubieniu Maryi por- 
tugalskiej, z najstarszym synem Ferdynnnda 
Sasko - Koburgskiego feldmarszałka w służbie 
austryackićj, może być istotnie życzeniem 
królowej, ale dotąd nie o tem na dworze księ- 
cia z pewnością nie wiedzą. W przedmiocie 
tym Żadne jeszcze nie zaszły układy, sądzą 
nawet niektórzy, że przepuścić niemożna aże- 
by ojciec zezwolił 19letniemi synowi wcho- 
dzić w związki małżeńskie, nie tak z powo- 
du młodości jak że wychowanie jego nie jest 
jeszcze ukończone. 

Paryż 5 Września. Względem cofnię- 
cia rozkazu dotyczącego się pozwolenia da- 
wania urlopów Joxrnał deParis. *Sądzi że rząd 
musiał mieć wzgląd na wypadki zdarzone w 
Afryce, gdzie się honoru oręża naszego pom - 


ścić trzeba, oraz na nierząd w ościennćm 
państwie, naruszający niekiedy granice nasze. 
Wśród takowych okoliczności jest rzeczą nie- 
podobną , rzeczywistą ilość armii zastósować 
do oznaczonćj w budżecie liczby. Rząd więc 
nie wahał się pod własną odpowiedzialnością 
cofnąć zarządzoną dawniej redukcyę i kor- 
pusy znowu tak uzupełnić, aby zawsze mo- 
gły być gotowe do wykonania poruszeń, przez 
okoliczności nakazywanych.» 

»Nasz 
korrespondent prywatny w Konstatynopolu z 
dnia 13 sięrpnia potwierdza powtórnie i uro- 
czyście zbijaną przez niektóre gazety wiado- 
mość, że ferman statkowi Mésange wydany 
na żądanie posła rossyjskiecgo cofnięty został. 

Dnia M Wrzesnia. Dziś po ulicach prze- 
dają książeczki nowe prawo drukowe obej- 
muje po 1 sous. Mówią że w skutku tego 
prawa przeszło sto dzienników przestanie wy- 
chodzić. 

Dzienniki niektóre głoszą, że znowu prze- 
szło 30 podofficerów załogi paryzkiej uwię- 
ziono. Monitor wszakże zaprzecza tćj wia- 
domości twierdząc iż trzech tylko areszto- 
wano za nieposłuszenstwo.— Tenże dzien- 
nik donosi z Hiszpanii: »W Grenadzie ka- 
pitan jeńeralny zabity został, W Palma u- 
tworzono Juntę. W Valencji krążyła 28 
wieść Że jenerał Almodowar ty inczasowy 
kapitan jeneralny za dopomaganie liberali- 
stom z urzędu złożony i z Madrytu wygnany 
został. Zapewniają że oddział wojska wyj. 
dzie ze stolicy dla przywrócenia miasta Ma- 
laga i Kadix do posłuszeństwa. Nie zdaje 
się im aby powstańcy opór stawiać mieli. 
Pan Mendizabel spodziewany był na 5ty w 
Madrycie. Gazeta nadworna pisze, że przy- 
bycie legii cudzoziemskiej wstrzymało Karli- 
stów od zdobywania miasta Lerida. 


W Dzienniku sporów czytamy: 


| MADRYT 31 Sierpnia. Oto są urzędowe 
szezegóły o wypadkach w Malaga z dnia 23 
sierpnia: W niedzielę o godzinie -4tej z po- 
łudnia, uwięzieni zostali oficerowie 1go puł- 
ku piechoty linijowej i przez oddział milicyi 
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do klasztoru Augustyanów zaprowadzeni. To 
nastąpiło najspokojniej, bez Żadnych ozna- 
ków zwykle politycznym poruszeniom towa- 
rzyszących. Warty i cały pułk udały się na plac 
Izabelli Ii; dobosze milicyi uderzyli tym cza- 
sem marsz jeneralny, poczem się milicye ze- 
brały, i osadziły najznaczniejsze stanowiska 
dla zapobiegania nieporządkom lub naduży» 
ciom. Odtąd przedstawia miasto prawdziwie 
wojenne widowisko i wszędzie największa 
panuje czynność. Pod czas alarmu udał się 
kommendant z kilkoma fizylierami na plac 
de la Merceti, tam znalazł opor i padlo kil- 
ka wystrzałów. Lecz przekonawszy się iż 
wojska oświadczyły się za nowym porząd- 
kiem udal sie do klasztoru franciszkanów, 
tam przyjmował podania, 
następnie 


policji i załogi, 
przeszedł na ratusz. gdzie ra- 
da municypalna zebraną była.. Mianowano 
jante adminiswacyjną która działa w jego 
dachu i jest nadzwyczajnie czynną. Wieczo- | 
rem uillaminowano całe miasto. Dnia 24 po- 
stawiono kamień konstytucyjny na miejsce 
kamienia Tzabelli IL, w wieczór uilluminowa: 
no znowu domy i mieszkańcy oddali się roz- 


Mia- 


rywkom bez przerwania spokojności. 


‘sta okoliczne poszly za przykładem stolicy. 


Mocna kolumna zlożona z wojska linijowego 

i milicyi wyszla do Galicyi, Wczoraj prze- 

niesiono uwięzionych oficerów i podinspekto- 

ra karabinijerów na okręta. Wczesne zam- 

knięcie klasztorów, wstrzymało nadużycia. 
a 


WIADOMOSCI ROZMAITE. 


Rękopis Hetmana Zółkiewskie- 
go. Były pułkownik gwardyt cesarsko-ros- 
syjskich Paweł Muchanów, członek różnych 
towarzystw w Rossyi, przysłażył się literatu- 
rze polskiej i rossyjskiej roku bieżącego 
przez - wydanie »Rękopisu Hetmana Zólkie- 
wskiego» (Moskwa 1835 w 8ce 344 stronnic) 
Rękopis ten obejmujący pPoczątek i po- 
stęp wojny za panowania K. J. M. Zygmun- 
ta HI. za regimenta J. M. P. Stanisława 
Zolkiewskiego, Wojewody Kijowskiego, Het- 
mana polnego koronnego» wyszedł teraz po 
raz pierwszy sdruku, obok z tłumaczeniem 
rossyjskiem. Do wydania onego użyto 2ch 


kopii: jednej z biblijoteki Załuskich w Pe- 
tersburgu; drugiej, która p. Mnchanów do- 
stala się r 1832 w Królestwie Polskiem. Cho- 
ciaż na żadnej nie położony rok, w którym 
oryginał był pisany, przecież z treści onych- 
Że widać, że pamiętnik ów pisany jest roku 
16i] iże druga kopija uczyniona była 
wkrótce po pierwszej. Kopija Petershurska 
kończy się wzięciem ŃŚmoleńska, odjazdem 
Króla na sejm do Wilna i wyprawą Chod- 
kiewicza do Moskwy. W kopii Warszawskiej 
opowiadanie doprowadzone do wyjazdu Het- 
mana zMoskwy. Przekład na język rossyj- 
ski uskutecznili ped przewodnictwem Pana 
Mauchanowa uczniowie uniwersytetu Moskie- 
wskiego PP, Bielecki i Szpak; korrektą pol- 
skiego tekstu zatrudnił się p. Sawinicz, »Nie 
przeczę» wyraża się szanowny wydawca, »że 
literatura polska mogłaby skorzystać więcej, 
gdyby wydanie to przedsięwziętem było przez 
kogo wprawniejszego, niźli ja jestem, w staro- 
żytnej literaturze polskiej, jak owi naprzykład: 
Pan Linde, Hrabia Edward Raczyński, Hra- 
bia Działyński, Pan Kwiatkowski, professor 
Bandtkie iinni» Wszelako kto tylko weźmie 
do ręki wydanie pana Muchanowa, przekona 
się o staranności, zjaką się niem zajął, Pi- 
sownia rękopisu jak najskrupulatwiej za- 
chowana. Miejsca potrzebujące objaśnienia 
hojnie w noty opatrzone. W tłumaczeniu, 
pewności i dokładności dano pierwszeństwo 
nad gładkością stylu! Iwogółe całe wyda- 
nie nader piękne, ozdobne; by nie powie- 
dzieć przepyszne. Dodane są do rękopisn. : 
1) Krótka biograficzna wiadomość o Hetma- 
nie Stanisławie Zołkiewskim, wyjęta z X: 
Siarczyńskiego, »Obrazu wieku panowania 
Zygmunta lis, oraz Tomasza Święckiego 
»Opisu starożytnej Polski», (po rossyjsku i 
po polsku); 2) List Zołkiewskiego o wypra- 
wie na Moskwę pisany z Zołkwi roku 1609, 
a wyjęty z rękopisu który się znajdował 
w biblijotece puławskiej, (obok z tłumacze- 
niem rossyjskiem); 3) Różne podania histo- 
ryków o śmierci Kniazia- Michała Wasylewi- 
cza Szujskiego-Skopina (tylko po rossyjsku); 
4) List Dymitrego (Samozwańca) do Jana Pio» 
tra Napiehy, pisany z obozu pod Moskwą r. 
1610, w którym za pomoc sobie niesioną 
przyrzeka wielkie ofiary dla Polski, Orygi- 
nał tego listu, który tu umieszczony obok z 
iłómaczeniem rossyjskiem; znaleziony został 
przez pana Kognowickiego w archiwum mia- 
sta Różana o 89 wiorst od Warszawy; 5) 
List od Jegomość pana hetmana po kluszyń- 
skiej potrzebie do Króla Jegomości: 6) O 
widoku i planie Smoleńska, (dołączonym do 
rękopisu); 7) O autentyczności pamiętnika 


A 


Zołkiewskiego i o czasie jego napisania. 
Wracając się do tego ostatniego, zdaje nam 
się najstósowniejszem przytoczyć tu zdanie, 
jakie o nim daje sam szanowny wydawca: 
»Pamiętnik Zołkiewskiegos są słowa przed- 
mowy »bardzo ważnym jest we względzie hi- 
storycznym i bez wątpienia zwróci na siebie 
uwagę miłośników historyi ojczystej, tem 
bardziej, że w nim opisują się nie jedne 
czyny wojenne, lecz wyłuszczone + objaśnio- 
ne są sprężyny działań politycznych w opła- 
kanych czasach Rossyl. Najbardziej odzna= 
cza się tą bezstronnością, 2 którą jest napi- 
sany: Dymitr wystawiony Sarmozwańcem, ja- 
kim był rzeczywiście; tu opisane są szcze- 
gółowe główno działające osoby, które zru- 
ciły ztronu Szujskiego, równieich narzędzia; 
udzielono wiele szczegółów o Kniaziu Mści- 
sławskim, o kniaziu ŃŚkopinie Szujskim, o 
Filarecie Nikiticzu; dokładne opisanie oble- 
żenia Smoleńska i oddana zupełna słuszność 
waleczności Szcina; na ostatek w rękopisie 
Zołkiewskiego zawiera się wiele szczegółów, 
mianowicie o tym czasie, którego niedostaje 
u Paerle, Marżereta i w tak nazwanym 
»Dzienniku Maryny» który wiadomy nam tyl- 
ko z Maszkiewicza i bardzo mało z Bera. 
Zolkiewski okazuje się w nim biegłym i 
przezornym politykiem i przy tem człowie- 
kiem umiarkowanym, dążącym ku wzaje- 
mnemu pożytkowi obudwóch państw, iktóry 
umiał cenić lepiej Rossyan aniżeli Zygmunta HI. 
»Wydanie Pana Muchanowa ozdobione jest: 
wizerunkiem kniazia Szujskiego, zdjętym z 
portretu znajdującego się w Soborze Archan- 
gielskim w Moskwie; oraz widokiem i pla- 
nem miasta Smoleńska z dzieła niemieckiego 
wyszlego r. 1637 w Nürnberg. Na czele pa- 
miętnika umieszczone jest facsimile początku 
kopii. 

ET ro Oe "TERENOWE E) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 


Od 24 do 25 Września 
Ungier Małgorzata, Klejman Katarzyna, 
Wasilewska Marya, Odrzywolski Józef wszy- 
sey z Ualicyi, Chateau Gustaw, Lebenstein 
Jakób, Blumenthal Konstancya, wszyscy z 
Pruss, Gorczakow Mgafokta księżna, Korczyń- 
ski Wincenty, v. Zukalmaila Wilhelm, Pod- 
czaski iJyonizy wszyscy z Polski. 
WYJECHALI Z KRAKOWA. 
Lejkam Baronowa, Majzner Ferdynand, 
Lewicki Henryk, Wojciechowski Józef wszy- 
sey do Galicyi. 


